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Jesienna politykaPrawdziwa przyczyna

— Jakoś z jesienią, zawiał chłód w sferach politycznych.,. Już pewno 
wojny w tym roku nie będzie...

— E, jak liście lecą z drzewa — to już koniec wszystkiemu... Drzewa
ołysieją... kaput panie... Tak samo w polityce...

— Ale co też pan mówi!.. Najtężsi politycy są łysi... A Bismarck
co?.. Łysina, jak arbuz panie, a jaki łeb polityczny!..

Polityka narzeczonego

— Cóż powiedział?..
— Nic, pani hrabino ..
— Więc po cóżeś tam chodził? .
— A no, po nie — proszę pani hrabiny...
— Starzejesz się, moj kochany, i co raz r
— To nie starość, proszę pani hrabiny 

starszym usługiwałem — tom zdum ia ł. .

•obisz się niedołężuiejszy...
— tylko dlatego, ze zawsze

— Mój kochany — nie wiesz czasem, jaka sztukę graja w teatrze, na 
którą w kasie biletów zabraknie ?...

— Zawczasu postaraj się o bilet, to możesz być na każdej.
— Ale niezrozumiałeś mnie I.. J a  chcę wiedzieć właśnie k iedy  biletów 

nie dostanie, bo wtedy zaproponuję lożę narzeczonej...

Moja droga, pomyśl tylko, czy ei nie nie przypominają te w dali
tołyszące się bałwany... . .

— Owszem, przypominają mi wielu młodych ludzi...
— Więc i ja...
— Ciebie najbardziej, boś się ze mną o ż en ił ..
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Od Administracji.
Usilnie prosimy szanownych prenumeratorów 

o odesłanie zaległej i bieżącej prenumeraty. W y­
dawnictwo ma liczne wydatki i wszelkie zaległości 
są bardzo uciążliwe Sądzimy też, iż je s t  obywa­
telskim obowiązkiem popierać uczciwą pracę pism 
polskich, a Die lekceważyć ich interesa i krzywdę 
im wyrządzać.

Prenum eratę  najdogodniej przesełać przeka­
zami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, 
albo pieniężnych do: A d m in is tr a c ji  „G ońca“ i  
„I s k r y “ w e  L w ow ie .

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mują początek drukującej się w d o d a tk u  p o w ie ­
śc io w ym  do „Gońca“ i „ Isk ry“ powieści większej 
Hasze Życie.

Z różnych beczek.
=  Jednym z najoryginalniejszych zakładów jest 

„Hotel samobójców" (Suicide House), wzniesiony 
w Bostonie, w Ameryce, przez Ryszarda Hobotba. 
W gmachu tym wspaniałym, sześciopiętrowym, mają­
cym 60 metrów długości frontu znajdują się urzą­
dzenia ułatwiające i przejemuiające każdy rodzaj 
śmierci Zgłaszającego się kandydata na samobójcę, 
służba hotelowa z największą uprzejmością oprowa 
dza po wszystkich pokojach. Ten, który jest prze 
znaczony do odbierania sobie życia wystrzałem, jest 
przepysznie umeblowany, urządzony tak, że odgłos 
strzału nie przejdzie poza jego ściany, obwieszone 
nabitą już bronią wszelakiego rodzaju. Tylko na 
środku stoi gotowa trumna. Je s t  inny pokój, herme­
tycznie zamknięty, do uduszenia się gazem, lub nawet 
wonią kwiatów, które napływają za proBtem poci 
śnięciem odpowiedniego guzika; w innym znów po­
koju znajduje się elegancka gilotyna, tak urządzona, 
że jednocześnie ze spadnięciem topom odzywa się 
harmonijna muzyka, wygrywająca marsz na tamten 
świat. Do jeduego tylko pokoju, nad którym widać 
napis: „Dla nauki11, Cicerone uie puszcza i obja­
śnia, że tu umierają ci, co śmiercią swoją chcą 
przynieść jakąś korzyść nauce, i że właśnie w tej 
chwili dogorywa tam ktoś, co pozwolił sobie wy- 
piłować połowę czaszki, dla doświadczenia, jak długo 
będzie mógł żyć z drugą połową.

Po obejrzeniu całego zakładu, zbity z panta- 
łyku amator samobójstwa wraca do kancelrrji zakła­
dowej ; tutaj zapytują się go, jaki rodzaj śmierci 
wybiera?

Po chwili milczenia odpowiada zwykle: — „dla 
nauki11 — bo wie, że tam jest kto inny. Jakoż od­
powiadają mu:

— Przepraszamy, ale ten oddział w tej chwili 
jest zajęty...

— Ano, to przyjdę innym razem! — woła 
z nietajoną prawie radością niedoszły samobójca.

Wtedy podają mu rachunek — na grubą summę, 
ua którym atoli jedna tylko figurnje pozycja: „Za 
obudzenie przywiązania do życia11.

Hotel ten istniejący już od lat kilkudziesięciu, 
przynosi przyzwoity precent od włożonego kapitału 
swemu właścicielowi, a tysiące ludzi odwiódł już od 
targnięcia się na własne życie, gdyż miewa codzien 
nie po kilku, co najmniej zwiedzających.

Mniej zaleceuia godny, choć niemniej oryginalny 
jest amerykański sposób wymierzania sprawiedliwo­
ści, zwany ly n c h e m ,  p ra w e m  l y n c h u ,  lynch 
law , polegający na tem, że publiczność, alias Ind, 
chwyta winnego, lub posądzonego o zbrodnię, albo 
go z więzienia nawet gwałtem wydobywa, i wiesza 
na pierwszej lepszej gałęzi. To prawo przywłasz­
czy! sobie lud w XVI w . , kiedy osady ame 
rykańskie zostawały jeszcze pod władzą angielską, 
i nie mogły się doprosić metropolji o euergiczne po­
skromienie złoczyńców i rozbójuików, nad wszelki 
wyraz rozzuchwalonych. Zniecierpliwiona ludność wy­
brała z pomiędzy siebie niejakiego Johna Lynch'a 
i złożyła w jego ręce władzę, której on na to uźyl 
że w krótkim przeciągu czasu takim sądem dora­
źnym kilkuset zbójców powiesił i zapewnił krajowi 
spokój i bezpieczeństwo; od niego też taki wymiar 
sprawiedliwości lynchem nazwano. Było to może do­
bre, a nawet konieczue w czasach wyjątkowych , 
ale dziś, kiedy od lat tylu osady angielskie stały 
się uiepodległymi Stanami Zjednoczonymi, kiedy od 
lat tylu w tym niepodległym krajn uormaluie 
funkcjonuje sądownictwo, podobue wybryki uie po­
winny być cierpiane Tymczasem powtarzają się one 
bezkarnie pod dziś dzień w Ameryce.

=  Tutejsze kolo literacko-artystyczne, uczci o 
pobyt p. Cyprjana Godebskiego artysty-rzeźbiarza 
rautem publicznym, na który z różnych sfer zgro­
madziło się przeszło sto osób.

Więc deklamowano, grano, śpiewano, a nawet 
puszezauo się w pląsy... nadprogramowe.

P. Godebski przybył na raut w towarzystwie 
syua i comme de r a i s o n  był główną osobą na tem 
towarzyskiem zebraniu — ale bez wątpienia ożywiły 
go bardzo i uprzyjemniły dwa... uiewieście talenta... 
Panna Pyszuik ślicznie wypowiedzianemi deklama­
cjami i panna Frenkiel śpiewem. Panna Frenkiel 
ma podobno już w tym roku rozpocząć swoje wy­

stępy w operze i, jak zapewniają, panna F. będzie 
nie zwykłą siłą wokalną — temwięcej pożądaną, że 
panna Frenkiel śpiewa mezzo-soprauem.

=  Czterdziestoletni jubileusz polskiego robo­
tnika...

Jes t  nim p. Franciszek Brodosiewicz Doczekał 
się zdrów i czerstwy jubilenszn w browarze pp. 
Kleinów ua Pohulance, we Lwowie. Obchodzono go 
tam uroczyście: ncztą pracowników z chlebodawcami. 
Powiedzmy prawdę : nie jeden, bardzo wielu pracuje 
ciężko kilkadziesiąt lat życia, ale rzadko kiedy ua 
jednem miejscu, u jednych i tych samych pryncy- 
patów .. Potrzeba na to wytrwałości i uczciwości 
ze strony pracownika — prawda, ale i przy tych 
cnotach, nie dojdzie się do tego, gdy chlebodawcy 
nie przywiązują sprawiedliwością i miłością .

„Bez przechwałek11 — jak powiada nieoceniony 
rejent w „Panu Damazym11 — firma Kleinów, to 
złota firma... Dojść do majątkn —  oczywiście, sztu­
ka — ale razem ze wzrostem materjalnym, hypote- 
kować się w sercach i wdzięcznej pamięci swoich 
pracowników — to daleko trudniej, w dzisiejszych 
szczególniej czasach, jak zrobić miljony... Dokazali 
tego u nas Kleinowie,. Bóg błogosławi! uczciwej 
pracy tej przezacnej rodziny za to, że przodkowie 
jej przybyli do nas cudzoziemcami, a potomstwo 
ukochało tę ziemię polską, jak wierni jej synowie — 
Bóg też dotykul ją gromami nieszczęść i ciosów.. 
A ludzkiej krzywdy nie było nigdzie — to też 
ludzkie ręce błogosławią ją... Kto się dostanie do 
Kleinów — ten, albo sam wyjdzie na swój własny 
kawaf chleba, albo go już chyba wywiozą tam, gdzie 
chleba nie trzeba. . Daleko daleko szukać takiego 
stosunku, jaki panuje w browarze Kleinów pomiędzy 
chlebodawcami, a pracującymi!..

Franciszek Brodosiewicz, jubilat, p.tzepracowal 
40 lat i. . dostał emeryturę od firmy Kleinów, którą 
obecnie stanowią: Robert i Jerzy.

E j!  robicie dobre piwo, a zdrowe, a czyste 
Z wody polskiej i z jęczmienia polskiego, wąsali...
E j ! mieszacie wy do piwa serca macierzyste,
Więc Was każdy błogosławi i... nie chce iśc d-iloj ..

=  Wódka u nas w Galicji odgrywa daleko 
ważniejszą rolę jak nieprzymierzając oświata... Ale 
źle mówię — nie wódka, lecz jej picie...

Wy kupno propinacji. . Co to za śliczne wyra­
żenie — którego reszta Europy, niestety, nie ro­
zumie już...

Miasta zasilały kasy swoje za to, że ludzie 
pili i upijali się... Teraz za to, że miasta tego mieć 
nie będą —  rząd im musi zapłacić, choć ludzie dalej 
będą pić i upijać się...

Ciekawa rzecz, jak miasta wydadzą te pieuią- 
dze z wykupna, czy im nie będzie trzeba zapłacić 
za to np., że ludzie wodę piją...

Zjazd delegatów miejskich, który tyini dniami 
odbył się we Lwowie — głównie kręcił się około 
tego wykupna propinacji. Uchwalił też moc rezo- 
lucyj, naturalnie, akademickiej doniosłości...

Uczestnicy zjazdu rozjechali się b e z w s p ó l ­
nego bankietu Zdarzyło się to po raz pierwszy od 
rozpoczęcia ery konstytucyjnej w Galicji...

NA PROWINCJI
( Z  p a m i ę t n i k ó w  l e k a r z a )

napisał

Dr . J alapeus.

Przed l a ty . . (nie wymieniam roku), ukoń­
czywszy studja medyczne, osiedliłem się w małem 
miasteczku, które nazwę X nad X. Zmuszony j e ­
stem nie wymieniać nazw prawdziwych, ponieważ 
w X nad X. począwszy od mego kolegi (n aw ia ­
sem mówiąc fuszera, jakiego świat nie widział) aż 
do stróża magistratu; — cała ludność jest niezmier­
nie drażliwa i uie znosi, aby o niej pisano. Nie 
przebaczyłaby mi ona tem bardziej, że z powodu 
mego powołania, znalem dobrze jej słabe strony 
i ułomności. Widziałem nieraz samego pana bur 
m istrza  w szlafroku, panią aptekarzową w kafta­
niku, auskultując zaś jedynaczkę naszego poczci­
wego kasjera, mógłbym wiele, a wiele powiedzieć — 
o jasnokościstości tej dziewicy, która (niech jej 
niebo przebaczy!) uchodziła za cud piękności i za 
fenomenalny okaz klasycznej doskonałości form.

Tak utrzymywali zgodnie dwaj podleśni z są­
siednich borów donacyjuych, tak też twierdził 
sekretarz magistratu. Anatomia mówiła zupełnie 
co innego, ale to do rzeczy nie należy.

Zrozumie tedy łatwo szanowny czytelnik, że 
| nie chcąc się narażać na ukamienowanie, albo co 

gorsza na zupełną utratę praktyki, uciekać się 
muszę do algebraicznych iksów i wymyślonych 
nazwisk.

Miłe ini jest jeszcze życie, potrzebna do u trzy ­
mania tego życia praktyka, — a zatem narażać 
się nie mam ochoty. Gdym po raz pierwszy przy- 
do X. nad X. i zająłem skromny apartam ent na

jednej z bocznych uliczek — była noc. Nad m ia­
steczkiem świecił księżyc i p rzeglądał się kokie­
teryjnie w czarnej i lśniącej kałuży. Dowiedzia­
łem się później, że takich bagien było w X. 
znacznie więcej.

Pierwszą noc przepędziłem bezsennie z powodu 
mnóstwa owadów, jakie poprzedni lokator w apar­
tamencie pozostawił. Nie zmrużyłem oka, ani n a  
chwilę i z niekłamaną radością powitałem słońce.

Pierwszy dniu praktyki! Cóż mi przyniesiesz, 
jakie wróżby na przyszłość mi dasz?

Przy pomocy jakiejś babiny, która tymczasem 
podjęła się pełnić u mnie obowiązki marszałka 
dworu, urządziłem jako to salon przyjęć, ustawi­
wszy w nim szafę z książkami i porozkładawszy 
na stole mnóstwo instrumentów chirurgicznych.

Z nana to prawda, że każdy początkujący le­
karz, ma szczególną słabość do ehirurgji. I ja  
także liczyłem wiele na owe błyszczące jak  szkło, 
stalowe instrnmenta. Wyobrażałem sobie, że zaraz 
pierwszego dnia utnę komu nogę, wypiłuję kość, 
albo nastawię wywichniętą rękę — i, że tym spo­
sobem odrazu zjednam sobie rozgłos i sławę zna­
komitego operatora.

Uczyniwszy przedwstępne przygotowania do 
zdobycia sławy, napiłem się herbaty i wykaligra­
fowałem na kawałku papieru następujący napis: 

Dr. Jalapeus, przybyły z  W arsza­
wy przyjm uje  od godz. 7 do 9  rano i od
5 — 7 po południu . Biednych leczy bez­
płatnie.

Na drugi dzień, musiałem ten napis ze drzwi 
odlepić. Cała arystokarcja w X. nad X. obraziła 
się o to, że śmiałem wyznaczyć godzinę przyjęć, 
a wszyscy przychodzący po poradę, dowodzili że 
są wyjątkowo biedni i, że żaden z nich w życiu 
swojem nigdy rubla nie widział.

Dowiedziałem się później, że o godziny przy­
jęcia najbardziej obraziła się pani burmistrzowa 
i oświadczyła, że od stworzenia świata w X. nad 
X. nie widziano podobnej bezczelności! Jakiem 
czołem, mizerny jakiś doktorzyna śmie dyktować 
prawa! On! który powinien przybiegnąć na każde 
zaw ołan ie!

Niestety, człowiek jest tylko człowiekiem i jako 
taki błądzi.

W X. nad X. był drugi lekarz. Mieszkał tam 
już od lat dziesięciu, dorobił się ładnego domku 
z ogrodem, pulchnej tuszy i podobno kapitaliku 
nawet, — tak, przynajmniej, opowiadali żydzi — 
a on: przecież wszystko wiedzą.

Szanowny mój kolega był żonaty, a magni- 
fika jego uchodziła za wielką damę, gdyż miała 
cioteczną ciotkę hrabiankę, a ojciec jej posiadał 
kamienicę w mieście gubernialnem i miał ty tu ł 
prezesa wydziału w towarzystwie dobroczynności. 
Splendor z ciotecznej ciotki i ojcowskiego tytułu 
opromieniał panią konsyharzowę aureolą takiego 
blasku i takiej jasności, że zwykli śmiertelnicy 
musieli mrużyć oczy, spoglądając na nią.

Jako dopiero co przybyły, postanowiłem zło­
żyć szanownemu koDdze wizytę i zawiązać z nim 
stosunki.

Ubrałem się tedy we frak i nie chwaląc się 
wystrojony i wyświeżony, jak z pudełka, udałem 
się do mieszkazia pana kosyljarza.

Kazano mi czekać uość długo, nareszcie pan 
doktor ukazał się w salonie. Była to figurka nie­
wielka, pękata, w złotych okularach.

— Szanowny kolego, — rzekłem z ukłonem — 
jestem D r Jalapeus. Osiedliwszy się w X nad X. 
poczytuję sobie za obowi :zek złożyć koleaze moje 
uszanowanie. Mam też nadzieję, że wspólność za ­
wodu zbliży nas ..

Dr. Senesowicz (nazwisko, naturalnie, zmy­
ślone) podał mi rękę dość protekcjonalnie.

—■ Niechże szanowny kolega siada — rzekł 
wskazując mi fotel, — bardzo, bardzo mi jes t  
miło...

Powiedział to tonem kwaśno-słodkim i w duchu, 
jak przypuszczam, życzył mi, żebym zaraz na 
miejscu dostał apopleksji.

— Kolega pierwszy raz w X. nad X ?
— Tak jest, pierwszy dopiero.
— Dziura, panie zakazana.
—  Tak, miasto niebardzo frapujące. P rz y je ­

chałem tu jednak, idąc za radą profesora A.
— Ach! jakże się miewa ten stary fuszer.
— Co kolega mówisz — przecież to najzna­

komitszy lekarz w W arszawie,



— Znam  ja  znam te  wasze znakomitości 
specjalistów! Niechno przyjedzie tutaj i spróbuje 
byó lekarzem od wszystkiego, to zobaczymy, jak 
będzie wyglądał. Więc kolega zamierza tu pra ­
ktykować?

— Tak jest.
— Phi!  wybór miejsca niebardzo szczęśliwy.
— Dla czego ?
— Co pan chcesz! Okolica pod psem! szla­

chta goła, żydzi niech ich piorun trzaśnie - -  
chłopi! no, o chłopach niema co mówić, a przy tern 
wymagania! ha, ha jakie w ym agan ia!  pretensje, 
fanaberje, fumy! Nie mówię tego o chłopach, ale
0 tak zwanej inte ligencji Nie sądź kolega, ze cię 
zniechęcam, że jestem zazdrosny. Owszem, oddam 
ci nawet wielu swoich chorych, bo ja  tu mam pra­
ktyki po uszy — ale, wierz mi że nie zrobisz 
tu losu.

— Będę próbował.
— Owszem, próbuj kolego i,.jak powiedziałem, 

nietylko nie zniechęcam, ale owszem zachęcam, 
tylko, że tu już niejeden przyjeżdżał i niejeden 
uciekł. To kolego nie Warszawa. Nie. Tu naprzy- 
kład jes t  tylko jedna apteka Od powietrza moro­
wego i takich aptek zachowaj nas Panie. Aptekarz 
skończony fuszer i myśliwy w dodatku. Strzela 
kaczki i truje lisy strychniną, a w aptece siedzi 
pomocnik. Ma się rozumieć, że ja  z nimi nie żyję
1 o ile możności kieruję chorych z receptami do 
innego miasteczka. Koledze życzę także, żebyś się 
z aptekarzem nie wdawał. Jest  to łgarz, cygan i 
plotkarz- Obmówi cię przed całą okolicą .— już 
ja  go znam!

— Jednak , jako świeżo przybyłemu, wypada 
mi go wizytować.

— A owszem, owszem. Nie odmawiam, ani 
nie namawiam. Nawet namawiam, zachęcam! P ra­
wda kolega jes teś  młody człowiek, a aptekarzowa 
piękna kobieta, chociaż hysteryczka i ma plamy 
wątrobiane. Jes t  też i córeczka pana aptekarza 
z pierwszej żony, anemiczna, objada się żelazem, 
ale co to pomoże! Niech więc kolega wizytuje, 
niech wizytuje. J a  się na to nie złapię. No — ja 
nie jestem młodzik, a co się tyczy kobiet...

Drzwi skrzypnęły. Pan konsyliarz zerwał się 
z krzesła Do saloniku wtoczyła się majestatyczna 
dama, okazałych kształtów, w czarnej jedwabnej 
sukni, z mnóstwem pierścionków na pulchnych, 
białych palcach.

Patrzyła z góry przymrużając oczy, jakby ją  
światło raziło.

—  Oto, kochana Filomenko — rzekł kon- 
syljarz — przedstawiam ci nowego kolegę. Do­
ktor Jalapeus.

Filomenka kiwnęła głową.
— Nazwisko to nie jest  mi obce — rze­

kła. — Ciocia moja, hrabianka ***, wspominała 
mi raz o baronie Jalapeusie, którego spotkała na 
wodach w Biarritz, gdzie poznała się z cesarzową 
Eugenją i jej damami dworu. Może to pana ku­
zyn, ów baron.

—  Nie proszę pani. W mojej rodzinie baro­
nów nie było, jesteśmy zwykli śmiertelnicy.

— Więc to tylko podobieństwo nazwiska?
— Zapewne, ale ktoby tam przywiązywał 

wagę do tego.
— Zapewne — odezwał się szanowny kon- 

syljarz — zapewne, ale wiesz Filomenko, mówi­
liśmy właśnie z kolegą o aptece.

— A c h ! — zawołała pani Filomena, przy­
kładając batystową chusteczkę do nosa.

— J a  naturalnie, mniej więcej, poinformo­
wałem szanownego kolegę, co warta ta nasza 
„oficina sanitatis“, kolega jednak przyszedł do 
wniosku, że obowiązek grzeczności nakazuje zło­
żyć państwu aptekarzostwu wizytę.

— I to je s t  szczere przekonanie p a n a ?  -— 
zapytała pani konsyliarzowa.

— Nie mogę mówić o przekonaniach, bo 
cóż mają przekonania do wizyty, ale sama przy­
zwoitość towarzyska nakazuje mi.

— Alo także wielu kroków zakazuje - -  ode­
zwała się pani.

■— Ma pani dobrodziejka słuszność — i dla­
tego właśnie złożę wizytę aptekarzowi.

— Rozczarujesz się pan prędko.
— Jeżeli tak się staniej, to się znajomość 

na  jednej wizycie może skończyć.
— Lepiej byłoby wcale nie chodzić.
— Nie mężu, pan Jalapeus ma rację. Prze­

cież, jako człowiek przybyły świeżo, uie ma obo­
wiązku wiedzieć o wszystkich szczegółach doty­

czących tutejszego towarzystwa. Wszak p raw d a?
—  No niby tak, ale zawsze to widzisz moja 

Filomenko, „vox populi, vox Dei“.
— Nie rozumiem, co przez to chcesz powie­

dzieć; — ale w danej kwestji trzymam się za­
wsze p. Jalapeusa, wypada, żeby wizytował aptekę. 
Kolega twój pragnąc to zrobić składa dowód 
taktu i to właśnie naprowadza mnie na myśl, że 
istotnie, musi być zkuzynowany z baronem Jala- 
peusem, którego ciocia moja hrabina *** poznała 
w Biarritz.

— Zkąd to pani na myśl przyszło ?
— Bo... przypominam sobie teraz doskonale. 

Baron Jalapeus przedstawiony był cioci, jako 
radca legacji przy ambasadorze brazylijskim w Li­
zbonie. Tak, tak, dokładnie sobie przypominam 
Ciocia wypytywała nawet barona o stosunki ary­
stokracji portugalskiej Niech się pan nie wypiera 
kuzynowstwa z baronem i radcą legacji; to n a ­
wet najczerwieńszym demagogom nie przynosi 
wstydu.

— Ha! ha! — zaśmiał się koDsyljarz — 
moja Filomenka zna się na ludziach, odrazu zro­
zumiała, że jesteś kolega demagogiem i to na j­
czerwieńszym.

— Przedewszystkiem jestem lek a rzem ; naj 
bliżej obchodzi mnie medycyna, a kwestje spo­
łeczne. .

— Nie obchodzą pana n ic ?
— O tyle, o ile obchodzić muszą każdego 

ucywilizowanego człowieka; ale zasiedziałem się. 
Dopełniwszy miłego obowiązku przedstawienia 
się szanownemu koledze i godnej jego małżonce, 
pożegnam państwa

— A za pozwoleniem — zawołał konsy- 
Jjarz — ■ jeszcze nikt z gości doktora Senesowi- 
cza na sucho progów jego domu nie opuścił. F i ­
lomenka przygotowała nam zapewne wyborne 
śniadanie

— Istotnie. Czy wyborne, to rzecz gustu, 
ale stół nakryty oczekuje panów w jadalni. Z góry 
przepraszam, że nasz pokój stołowy jest  trochę 
ciasny, ale wszystkiemu winien opór mego męża. 
Dom ten budowaliśmy sami. J a  pragnęłam, żeby 
był w guście pałacyku, albo przynajmniej angie l­
skiego sotlang’u, jak powiada zawsze moja ciocia, 
tymczasem mąż się uparł przy swojem i po d łu­
gich konferencjach z budowniczym postawił tę 
oto budę. Płakałam, martwiłam się, ale napróżno. 
Ciocia słusznie powiada, że kto dla zbyt wyegzal- 
towanych uczuć miłości, wychodzi ze swojej sfery, 
ten musi przyjąć wszelkie konsekwencje takiego 
fałszywego kroku.

— Filomenko!
— Ależ tak, tak mój mężu. Co o tem mó­

wić ; niech panowie będą łaskaw i.
Prześliśmy do sali jadalnej.
Na długim stole nastawiana była moc bute­

lek, karafek, szklanek, kieliszków, talerzy Wido­
cznie pani domu chciała mi zaimponować e le­
gancją, obfitością wystawy.

— No, kolego, — zawołał gospodarz — za­
pewne pijasz ?

— Dlaczego nie ?
— Tedy w twoje ręce —  ale przepraszam 

kolegę, nie znam gustu. Mamy tu gorżką, słodką 
i czystą, jest  także i cognac, są nalewki. Nawia­
sowo powiem koledze, że takich wódek, jakie robi 
moja żona, nie potrafi żaden aptekarz. Spróbuj 
kolega, rekomenduję wiśniówkę.

— Przepyszna!
— Ano, możebyśmy jeszcze po drugim. Daję 

ci słowo honoru, że warta grzechu.
— O w szem !
— Z przyjemnością widzę, że szanowny ko­

lega nie wylewasz za kołnierz. Tak to lubię, to 
właśnie. Dobry lekarz powinien lepiej pić od 
wszystkich swoich pacjentów, choćby między nimi 
miał nawet cierpiących na delirium. Wtenczas 
dopiero stoi prawdziwie na wysokości zadania. 
Powiadam koledze, kiedy byłem delegowanym do 
spisu wojskowego wtedy, pamiętam, jak  dziś w y­
piłem...

— Panie doktorze —  odezw ała się piękna 
Filom enka —  świeżutki befsztyk, proszę.

Istotnie świeży, doskonały — powtórzył 
gospodarz, — w Rabatkach wczoraj krowa nogę 
złamała. Kupił j ą  nasz rzeźnik i dzięki temu 
mamy dziś wyśmienitą polędwicę.
Tu u nas na prowincji trafia się...

— Jedyna okazja dostania kawałka mięsa — 
wtrąciła pani konsyliarzowa.

Po jedzeniu podano wino. Konsyliarz był nie­
zmiernie gościnny, zapraszał ,  dolewał, prawie 
przymuszał żeby pić. Rozmowa ożywiła się. P y ­
ta łem  go czy prenumeruje pisma specjalne, czy 
robi notatki, prowadzi obserwacje? Rozśmiał się.

— Ha! ha! —  zawołał. — Panu zdaje się, 
że my mamy czas podobne zabaw ki! Zobaczysz 
przekonasz s i ę , p rak ty k a , obowiązki towarzy­
skie — zresztą, szanowny kolego, teorja do n i­
czego nie prowadzi, a cała nasza nauka głównie 
zasadza się na praktyce. —  Pokaż język, daj ru ­
bla, albo daj rubla —  pokaż język, oto w ozem 
streszcza się cała historja medycyny. Przyjdzie 
chłop z podbitem okiem, machniesz „visum re- 
pertum “ —  za rubla uszkodzenia lekkie, za pięć 
groźne, to cena stała, jak  bułka za grosz.

Oto, kochany kolego, cała filozofja życia, ża­
dna teorja nie nauczy cię tego, bo teorja to mu­
cha, a praktyka grunt. Cóż pójdziesz kolega do 
aptekarza ?

— Naturalnie, że pójdę.
-— Ostrzegam tylko, nie daj się złapać na 

obiad, a wiem, że będzie zapraszał, ale radzę 
ostrożność.

— Dlaczego ?
— Ha, proszę c ię ! Taki fartnak to niebez­

pieczna ryba, truje lisy.
—■ Mężu !
— Może nie truje?
— Nie wynika ztąd, żeby ludzi truł. Ciocia 

m oja . . .
— Zawsze lepiej niedowierzać.
— Będę ostrożny — rzekłem.
Pożegnałem uprzejmego kolegę. W przedpo­

koju, podczas, gdy wkładałem paltot usłyszałem, 
a raczej wysłuchałem mimowoli następującą roz­
mowę.

— Głupiec jakiś.
— Idjota, jak cię kocham Filomenko, skoń­

czony idjota, aptekarzowi chce wizytę składać.
—  Mój mężu, proszę cię, pójdź do burmi­

strza i poproś go, ale tak zręcznie, dyplomaty­
cznie — żeby zażądał od tego pana paszportu i 
patentu lekarskiego. Cóż to szkodzi?

— Filomenko, duszko — jesteś genjalna ko­
bieta ! jak  cię kocham, że mi to odrazu na myśl 
nie przyszło !

— A widzisz, zawsze trzeba się starać, żeby 
nad każdym z tych przybłędów, była przecież 
jakaś kontrola.

Telegramy „Iskry."
Podwołoczyska. Widziano tu jenerała Bou- 

langera, jak się przechadzał pod rękę z rosyjskim 
oficerem żandarmskim -— potem wstąpił do apteki 
pana Metala, kupił sobie kilka plastrów na odmro­
żenie i odjechał do Petersburga. Po drodze wstę­
pował do Lwowa i konferował z p. Markowem, re­
daktorem „Czerwonej Rusi“.

(Tak jest, w hoteln pod białym koniem. Po­
tem był na kolacji u Maxa Wiksla i tak zachoro­
wał. że z początku był przekonany, iż go otruto — 
Dr. Dubauowicz udzielił pierwszej pomocy lekar­
skiej i ofiarował się ewentualnie z okazałym po­
grzebem, z czego Lwów słynie na całą Europę).
(Przyp . Redakcji.

Chicago. Założenie osobnej szkoły akuszerek 
polskich w tem mieście zrobiło powszechne wraże­
nie. Polonja amerykańska z wielkim zapałem i w y­
trwałością bierze się do rozkrzewienia swojej na­
rodowości...

KrakÓW. Obrady zjazdu konserwatorów staro­
żytności toczyły się po polsku i po niemiecko — ztąd 
wynika, że niektórzy członkowie znajdowali się „na 
niemieckiem kazaniu", a inni przez grzeczność „na 
polskiem".

Warszawa. Wszyscy właściciele restauracyj 
dostali rozkaz z kancelarji jenerał - gubernatora 
Hurki, aby na stołach we flaszkach zawsze stał 
kwas moskiewski. Korespondent „Daily Telegraf" 
przejeżdżając przez Warszawę i znajdując się w jednej 
z restauracyj, skosztował tego kwasu  i zaraz za ­
telegrafował do swojej redakcji, że moskale w za­
korkowanych butelkach przechowują ekstrakt ćho~ 
h r y  i piją go przy jedzeniu, aby się zabezpieczyć 
od cholery podczas epidemji.

T e a t r .
Dziwak , 5 aktowa komedja p. Aleksandra Mań­

kowskiego przedstawiona trzy razy w tych dniach 
szerszej publiczności nie zainteresowała. Tendeucyj- 
na ta  praca, pełna zdrowych myśli i szlachetnych 
poglądów, nie jest satyrą, jak niektórzy utrzymnją, 
lecz uscenizowanym traktatem społeczno-obyczajowym, 
oprawionym w ramy naszego życia... Któryś z r e ­



cenzentów pism codziennych powiedział, że D ziwak  
jest komedją charakterów — co do nas, chyba c h a ­
r a k t e r u ,  bo oprócz jednego hrabiego—  „dziwaka", 
innych charakterów tam nie ma, ale za to jest 
mnóstwo figur, których wyłączna działalność zasadza 
się na tem, aby tworzyć sytuacje, w których „dzi­
wak", jest zawsze bohaterem . Oprócz też hrabiego — 
„dziwaka", niema, ani jednej postaci, któraby nosiła 
na sobie choć pewne piętna autorskiej oryginalności, 
nie wyjmując nawet Doboszowieza, który tylko dzięki 
dosadniejszej charakterystyce, jaką  mu autor nadał, 
przerósł zwykłą miarę szablonu nieporadnego i 
rozpróżniaczonego szlachcica. Sam „dziwak", w ogól­
nych* zarysach dobrze opracowany i konsekwentny, 
w niektórych rysach charakterystyki ubrany szczegó 
likami i drobnostkowością. Człowiek tej miary i 
szerokiej pracy, co hrabia, nie może z lokajem za­
łatwiać sprawy stłuczonej lampy i śledzić zatem, jak 
się córki ekonoma ubierają — ten ostatni szczególik 
względnie do szlachetnego charakteru „dziwaka", 
nawet jest niesmaczny, bo hrabia nadużywa swojej 
przewagi, jako chlebodawca i pan, rzucając, ni ztąd, 
ni z owąd, w oczy ojcu — ekonomowi, że córki 
jego wyglądają, jak „koczkodany"..

D ziw ak  jest komedją tendencji pracy i tak da­
lece i wyłącznie autorowi chodziło o tę tendencję, że 
resztę inne, jakby umyślnie zaniedbał.

Budowa sztnki pozostawia wiele do życzenia — 
kilka scen i pastaci, można zupełnie opuścić, bo są 
tylko przyczepione do komed.ji przez autora — cały 
też romans oddzielnie, i jakby na stronie prowadzo­
ny przez córkę hrabiego i syna księcia jest, jakby 
przylepiony kawałek innego kolorn... Nie znamy in­
nych prac p.  Mańkowskiego, które, jak nas zape­
wniają, wyżej stoją od D ziw aka, pomimo jednak 
tego, cośmy powiedzieli o D ziw aku , nie trudno- 
zanważyć, że p. Mańkowski jest, istotnie, utalen­
towanym pisarzem, od któręgo mamy prawo ocze­
kiwać szeregu dzieł wyższej wartości literackiej 
tembardziej, źe tendencja pracy, którą tak dosadnie 
uplastyczniono w Dziwaku, ożywia zapewne i sa­
mego autora, którego, zresztą, oprócr talentu, for­
tuna obdarzyła niezawisłem społecznem stanowiskiem 
i środkami materjalnymi —  a więc możnością pracy 
w tych kierunkach, do których dusza autorska przyl­
gnęła i które ukochała...

Tytułową rolę D ziwaka  odegrał wybornie p. 
Żelazowski — artysta ten odtworzył postać jedno­
litą, energiczną, stanowczą, a w każdym calu sym­
patyczną, szlachetną, z duszą ognistą i cznłą, która 
się nmyślnie okrywa maską obojętności przed ludźmi.

Zrujnowanego szlachcica Doboszowieza gral p. 
Zboiński z wielkim talentem. Dwie role, niby główne, 
jako osoby, ale zaledwie doraźnie szkicowane przez 
au to ra : córki hrabiego i córki Doboszowieza z wdzię 
kiem i bardzo starannie odegrane zostały przez pa­
nią Kwiecińską i pannę Pysznik. — Syn hrabiego, 
nie wiele ma także do roboty w sztuce, choć jest 
główną figurą, i choć go gra taki utalentowany ar­
tysta. jak p. Kwieciński. Tak samo można powie­
dzieć o księciu, którego dobrze pojął i odegrał p. 
Hierowski.

Inne już role, mniej, lub więcej były epizody­
czne, ale jednak odegrane bardzo starannie przez 
panów: Ruszkowskiego, Kasprowicza, Piaseckiego, 
Starzewskiego, Dębickiego i Gasińskiego, oraz pa 
nie: Cichocka, German i Wajgiel oprócz mnóstwo 
komparsów i ról jednofrazesowych, które są prze 
lotne, a nie zawsze dostrajały się do całości.

Znany od dawna i popisowy dla jednego aktora dra­
mat francuski jednoaktowy : Gringoire, doczekał się wzno­
wionego u nas przedstawienia. Popisywał się w nim, w ty­
tułowej roli p. Wysocki — wyszedł obronną ręką, choć 
indywidualizm tego artysty posiada za mało siły drama­
tycznej. Dobrym królem Ludwikiem był p. Hierowski — 
resztę ról odegrano starannie przez pp. Pysznik i Ci­
chocką, oraz panów : Ruszkowskiego i Szoborta.

Tego samego wieczora przedstawiono pó raz pierwszy 
jednoaktową farsę z francuskiego tłumaczoną p. t. Pomyłka 
pana Lam binefa, Dość wesoła i żywa robota pp. Meilhaea 
i Haleyego — odegraną u nas została z werwą i humorem.

Panna Broghi, jak afisz objaśnią, śpiewaczka opery 
londyńskiej wystąpiła u nas, dwa razy: w Łucji i Tra- 
viacie, w tytułowych partjaeh. Śpiewała po włosku, a jest 
izraelitką z Rosji, mówiącą niedośe poprawnie po polsku. 
Głos panny Brogbi nie wielki, ale dość przyjemny, szkoła 
śpiewania umiejętna, tryl nie zawsze równy, koloratura 
nie posiadając silniejszego podkładu wokalnego, dość łatwa. 
Panna Brogbi, w ogóle, ma wysokie tony — za to słabą 
średnicę. Z tymi warunkami liczyć się już musi intelli- 
geneja wokalna i aktorska śpiewaczki, która w grźe i spo­
sobie śpiewania panny Broghi, jest istotnie, widoczną.

Pan Jerzyna, tenor, o którym już pisaliśmy w po­
przednim numerze „Gońca", zaprodukował się także 
w Łucji i Traniacie. Na dziś tę tylko możemy zrobić nwagę 
młodemu śpiewakowi, aby głosem zbytnie nie szafował, 
bo takich zapasów wielkich nie posiada.

Bardzo dobrze partje barytonowe'w obydwóch po­
wyższych operach, odśpiewał p. Lomiński, który staran­
nością i pięknie rozwijającym się głosem, zwraca na sie­
bie uwagę.

Myszka Pailleron’a zanadto rozreklamowana. 
Potężnych trzech aktów potrzeba autorowi, aby kot 
złapał taką mysz, która wcale przed nim nie ucie­
ka... „Kochać** i „miłość" — odmieniane przez 
wszystkie przypadki, czasy 1 tryby —  działają 
w końcu ckliwo na słuchacza i przypomina mu się 
lukrecja... Są sceny prześliczne, miejscami subtelna 
charakterystyka serc kobiecych — ale cała rzecz 
rozwlekła, a niektóre sceny po pół godziny t rw a ­
jące, piekielnie nudne... Oryginalnem w tej komedji 
jest tylko to, że występuje jeden mężczyzna, a 
około niego pięć kobiet, z których cztery szturmują 
do jego serca — szkoda, że dwie paryżanki dzi­
wnie płytkie mają sposoby zdobywania serc męs­
kich... Oczywiście, cicha, pokorna i zafnkana 
myszka  zwycięża.

Ta Myszka na naszej scenie, była przedsta­
wioną starannie — szkoda ty lko , Ż-* nie obmyślano 
jakoś mniejszych ram scenicznych, bo w tej wiel­
kiej oranżerji było za przestronno, na takie czysto 
salonowe sytnacjo...

Myszką była pani Stachowicz. Prześlicznie oszli­
fowany brylancik zrobiła pani Stachowicz z tej roli. 
Zalotne paryżanki z werwą, wdziękiem i powabem 
odegrane zostały przez panie : Żelazowską i Kwie­
cińską. Pani Żelazowska posiadając rolę o wydatuiej- 
szej charakterystyce, sceny pewnej zamaszystości 
niewieściej, oddała z prawdziwym artystycznym hu­
morem, nie pozbawionym nigdy wdzięku i... wa- 
bika .. Pani Nowakowska, nie dość wydatną i nie 
dość określoną postać poświęcającej się kobiety — 
odegrała ze zwykłym talentem i finezją. Bardzo sta­
rannie w grze panny Cichockiej wyszła matka bez 
której, choć to postać dość charakterystyczna — 
sztuka jednak łatwo obyłaby się.

Toalety pań były piękne.

Szczęśliwym kotem, któremu myszka sama lazła 
w pazury był pan Żelazowski Grał z tą prostotą 
artystyczną, która cechuje prawdziwe talenta — 
ostatnia scena z Myszką była śliczna — przynosi 
ona zaszczyt... kotowi i myszce .

Koncert młodego p. Godebskiego, skrzypka, który 
się odbył w tych dniach w lwowskiej sali ratuszo- 
wej, pomimo, że był na dochód weteranów z 1831 
roku. nie zgromadzi! licznej publiczności...

Lwów przesycony jest koncertami..
Pan Godebski włada dzielnie smyczkiem i ma 

przed sobą piękną przyszłość.

Drobnostki humorystyczne.
Sławny doktor Z. przywołany został do znanego hu­

laki, k 'óry chory jest na wycieńczenie sił.
— Uoktorze, czy wyratujesz mnie z te,' choroby?
— No, nie tracę nadziei, bo przecież masz pan jeszcze 

dosyć s i ł ; stosunkowo jesteś pan młody., czterdzieści lat, 
nieprawdaż ?

— Doktorze, licz doktor podwójnie, b o ' ja  żyłem we 
dnie i w nocy.

— Haleiu, kogo bardziej kochasz, mamę, czy to duże 
pudło cukierków?

— Kocham bardziej mamę, bo...
— No, bo co ?
— Bo właśnie mama da mi to pudło z cukierkami.

Mó| kochany, powiedz mi, czy Henryk ma kredyt 
na mieście?

— Zdaje mi się, że nie.
— A dla czego ci się tak zdaje.
— Bo wczoraj właśnie kupował bransoletkę dla p ię­

knej Z. i p łacił gotówką. Gdyby miał kredyt, nie zrobiłby 
tego głupstwa,

— Janie 1 Janie I
— Co pan hrabia rozkaże?
— Przygotuj mi ubranie wieezorkowe na dziesiątą. 

Dziś idę na bal.
— Na bal, panie hrabio ?
— No tak na bal, cóż w tein tak dziwnego ?
— Tak panie hrabio, ale...
— Cóż u djabła za ale znajdujesz ?
— Przecież dopiero tydzień, jak pani hrabina umarła.
— Pra-a-wda! zapomniałem zupełnie.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. W. L. w Krakowie. Tylko ogólniejsze artykuły — 

szczegółowych reeenzyj umieszczać nie możemy.
P. Dopytującemu cię. „Klejnoty humoru, satyry i dow- 

eipu polskiego" — zaczną wychodzić w październiku.

N a d e s ł a n e ,
Jan Lewiński architekt, przeniósł swoje mie­

szkanie i kancelarję we Lwowie na p l a c  K a p i ­
t u l n y  1. 7. (4520 3—4)

D i> . J .  R /O t lr
b. lekarz szpitala wiedeńskiego, b. asystent w klinice prof. 
Gałęzowskiego w Paryżu, ordynuje od 8—9 i od 2—4 po 

południu Trybunalska 16. ('4354-st.).

Z n a n y  z t a n i o ś c i
i doborowego towaru

Cl DaillSKlI
oraz

jedyny skład karlsbadzkicli koronek

Jana Reitznera
we Lw ow ie

przy ulicy Teatralnej 1. 8, obok kościoła 00. Jezuitów

poleca zawsze w największym wyborze : 

koronki, wstążki, aksamitki, 
weloniki, 300 wzorów krysek 
i wypnstek najnowszych, gor­
sety francuskie i wiedeńskie, 
kołnierze, mankiety, fartuszki.

Świeżo zaprowadzony skład rozpoczę­
tych robót kanwowych, jakoteż ws/.elkie 
możliwe przybory do tyebże. — Przybory 
do szycia ręcznego i maszynowego. J e ­
dyny skład dla Galicji i Bukowiny klo- 

kiru do robienia czeskich koronek. 
Przyjmuję zarazem wszelkie- koronkowe 
wyroby do czyszczenia i naprawy — Ł a­
skawe zamiejscowe zamówienia uskutecznia 

się najakuratniej. (4-559-5 3).

Dr. M a c i e j  K r e b i e k i
>4571 2_6 adwokat

przeniósł swą kancelarję

d o  K  o ł o n i y i .

Koncesjonowany Zakład pogrzebowy

A. Szafrański
w  K ra k o w ie ,

przy ul Kopernika (Wałowa) 18
Urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych rozmiarów 
i posiada skład wszelkich irzyborów 

pogrzebowych. (4496 st.—).

Telegramy: A, Szafrański, Krakó?,

A N T O N I  R O Z M A N I T
K raków

FABRYKA PAROWA

Cykoiji, S o n p t f w  kawy
i kawy figowyj

w Rakowicach pod Krakowem
Wyrabia z produktu surowego wła­

snej plantacji, wszelkie gatunki eykorji 
i sztucznej kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat kawy w pudełkach. 
Surogat kawy w szklankach.
Kawę śrutową francuską.
Cykorję krakowską.
Kawę figową.
Kawę polską migdałową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. (4351-st.).

mr K O K S !  K O K S ! K O K S  1 ~*R
najlepszy, najtańszy i najczystszy m aterjał opałowy do kuchen i pieców 

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową. 
Każdą, ilość dostarczamy do mieszkań za 50  klg. 80  ct.

P o d e jm u jem y  się  p rze ro b ie n ia  w ła s n y m  kosztem  p ieców  ka flow ych , 
tu dzież ku ch en  do o p a la n ia  koksem .

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem 
ogniotrwałym, jako wyłącznie do opalania koksem przyda tne :  takowe mo­
żna oglądać każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą „ego samego dnia 
uskutecznione.

(4597-1-10). Z arząd  za k ła d u  gazowego we Lw ow ie.

Dr. I g n a c y  Kleczcński
obrońca w sprawach karnych,

przesiedliwszy się z Tarnowa do Lwowa, 
otworzył biuro przy uliey Sokoła nr. 4.

.1 piętro. 4585—2—2

Nowa pracownia kamieniarska

P. Franciszka Preissnera
we Lwowie, p rzy  ul. Żółkiewskiej

zaopatrzona w przeróżne rodzaje kamienia 
przeważnie z gór Tarnopolskich w jak 
najlepszym gatunki, i rodzaju, wykonywa 
wszelkie roboty kamieniarskie, fabryczne, 
cmentarzowe z wielką rzetelnością i ze 
znajomością fachową, poleca się Szan. P. T . 
Publiczności prosi o łaskawe poparcie swo­
imi względami polecając się łaskawej 
pamięci. (4491-4.)

Z  głębokim szacunkiem

W. ŻUŁAWSKI
O ptyk w  K olom ,,: Hotel Galicyjski 

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, iż otworzył

Zakład optyczno - mechaniczny
i poleca dobrze z a o p a t r z o n y  s k ł a d :  
w najlepsze szkła francuskie i kamienne 
Cristal de Roehe do okularów i pinee-nez 
w oprawach rogowych, szyldkretowych, 
stalowych, niklowych, srebrnych i złotych, 
jak również lornety teatralne i polowe, 
barometry, ciepłomierze i t. d. Aparaty  
elektryczne. Wagi do wszelkich płynów. 
Przyrządy chirurgiczne. Urządza dzwonki 
elektryczne, telefony i gromochrony Z a­
mówienia na prowincję nskuteeznia od­

wrotną pocztą.
Zabawki parowe i elektryczne naukowe, 
 dla dzieei i starszych 4573 3—6

Dr. Gawroński
osiedlił się w Gródku koło Lwowa i 
przyjmuje chorych u siebie, oraz wyjeżdża 
do chorych w bliższą i dalszą okolicę.

4552 4—1

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: F r .  Ks. Kowaliwzyn. Z drukarni „Gazety Rarodowej" ulica Kopernika 1. 5. — Telefon Nr. 117.

Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach.


